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Z wojny.

Nowością tygodnia jest Wysłanie przez Rosyę u ti- 
matum do Bułgaryi. Następstwem ultimatum tywa za- 
zWyczaj akcja zbrojna; czy Bułgarya mała nie u!ę- 
knie się wojny z wielkim kolosem^ sekundowanym 
przez Serbię, Francję, Angię, Włochy, a kto wie ety 
i nie przez Grecję to jest .pytanie, na które trudno 
odpowiedzieć. O i'e można Wnioskować z dotychcza­
sowych rokowań dy p'oma tyczny.h Bułgaryi, jest ona 
na ten ewenement przygotowany ma zaś to prze­
świadczenie, że na p'aou boju .112 będzie osamotno- 
pa i ona również dozna pomocy miblarnej.

Z wystąpieniem Bułganyi a'kcja zbrojna na pół­
wyspie bałkańskim pójdzie 'w żjwszem tempie, a nie 
pozostanie to bez wpływu na wypadki wojenne, roz­
grywające się pod Dardanelami.

Wystąpienie nowego 'wojownika na światowym ie- 
reńie wojennym może wojnę przedłużyć, aie również 
i przyspieszyć jej koniec. Zależne to będzie od roz­
maitych okoliczności.

Przypuszczać należy, że plany wojenne Bułgaryi 
opracowane będą w porozumieniu z innymi poważ­
nymi czynnikami; że zaś żołnierz bułgarski jest bitny 
i wa’ec?.ny, przeto jak dziś sytuacja nie przedstawia 
się zbyt grożnje dla Bułgacji, a byłoby to rzeczywiści 
godne śmiechu, gdyby mała Bugarya choć w jednej 
bitwie zmusiła do ucieczki wojska potężcej Rosji, która 
biorąc w skórę na północy i zachodzie i n‘e mog ,c 
dać rady spr;ymierzonym, pragnie powetować so'ie 
straty i odpieść tryumf ,nad małą Bułgaryą. Rachuby 
jednak Rosji i jej aiantćw mogą okazać się błędne- 
mi. Zbyt wiele wojska nie może Rosy a wysłać do 
Bułgaryi, mimo obfitości matergału ludek ego, gdyż na 
to me pozwo'ą jej sprzymierzeni, którzy zwohn, aie 
stale ze wszystkich stron postępują naprzód — nie 
jest zaś wykluczeniem, iż w czasie jej zapasów wo­
jennych z Bułguryą, może spotkać ją bardzo dotk'i- 
wa I a astrofa, która zmusi ją do Wycofania się szyb­
kiego z afery bułgarskiej. A'ianci zhś Rosji - Fran­
cja, A g ia i Włochj -- zbyt wiele sił także 1.1 e wy- 
ś'ą przeciw Bułgaryi Wprawdzie prasa czwórpo- 
rozumienia pisze o korpusie 150-tys ęcznym, a'e io nie 
łatwa rzecz zebrać ty'e żołnierza potrzebnego w in­
nych stronach.

Skoro Francyą i Anglia, mimo podjętej silnej o- 
fenzywn nie mogły posunąć sic dalej i Niemcu sioią 
silną stopą na ziemi francuskiej - ta byłoby zby n n 
rozrzutnością ■ ich strony wysyłacie Wieloch 
półwysep bałkański. - .

Francja, ulegająca stale wyładnieniu się,‘nip bę­
dzie mogła wydobywać z siebie'coraz npuyclrsi', co­
raz nowych zastępów i nada! będzie • musiała posił­
kować się coraz więcej swymi różtipkołoiowymi pod­
danymi, którzy w walce z regulanfemi anfilami, ima- 
jącemi utrwainą wojskową organizację, nie będą zbyt 
wyborowym materyalem wojennym f to rano Arg la. 
której ludność czuje wstręt do powszechnej służby woj­
skowej, musi, doać o to, aby s ła jej ha terenie francu­
skim i belgijskim n;e Zmniejszyła się? Włochy mają 
podobno zamiar wstrzymać ofenzywę przeciwko Au-^ 
stro-Węgrom, aby módz Jatwiej wziąć 'udział w afe­
rze bułgarskiej w.ostaiuiej chwi'i rozmyśla się mo­
że, gdyż taki eksperyment mógłby dla. nich być nie-, 
bezpieczny.

Wprawdzie przeciwko Bułgarji może także opiecz 
Serbii wystąpić Grecya, mówiąca dotychczas o swej 
nęutra'ności, a także nieodgadniona Rumunia, o ile ze- 
chce się zabawić w grę hazardowną, to jednak cała 
sytuacja wojenna na półwyspie bałkańskun może pio­
runująco się zmienić, o ile w międzyczasie mieć ‘bę­
dzie mejoce rozstrzygająca bitwa na terenie rosyjskim

Pamiętajmy zaś o tern, że wystąpienie Bułgaryi 
nie jest ostatnim epizodem wojennym, t że może prze­
żywać będziemy n.ielyłko dwudziestą czwartą, a'e na­
wet i dwudzleslą piątą wojnę.

Z Polski i Litwy.
Bank emisyjny w Warszawie.

Komitet Obywatelki stołecznego miasta Warszawy, 
za zgodą władz niemieckich, zamierza, jak wiadomo, 
rozpisać wielką pożyczkę. Interesujące s 1 wywody, któ­
re w łączności z tą sprawą zamieszcza „Dziennik Pol­
ski" z dnia 27-go września o projekcie Banku emisyj­
nego w Warszawie. Podajemy je w całości:

Wspominaliśmy kilkakrotnie na imrern miejscu, że 
opuszczenie Warszawy przez naczelną instytucję fi- 
iiiansową, za jaką uważaliśmy rosyjski bank państwa,, 
wywołało w obiegu pieniężnym niedomagali a i luki, 
których niewielki dopłjw znaków obiegowych n endec­
kich, a po części austryacluąh zapełnić ne zdołał. Prog­
iem banknoty państw okupacyjnych zjawiły się w o- 
biegu nie tyle z transakgyj wywozowych, ile z za­
miany na walutę rosyjską.

W czasach przedwojennych nasz świat hamrowy 
posługiwał się w wysokim, bodajże radm ornym stop­
niu t. zw. surogatami pieniężnem', czj‘i wekslami, które 
znacznie zmniejszały potrzebę środków obiegowy li pie­
niężnych. Dziś jednak, wobec zaprzestania wszelkich 
transakcyj na kredyt, po'rze’ca gotowizny do oblotów 
jest 'większa i nieodzowna.

Poza sterami handiowemi znaizł się w poiTMHi 
niezmiernie trudnem nasz zarząd miejski, któij otrzy­
mał od b. magistratu w spuśdźme środki skromne a 
obowiązki wielkie. Tę ostatnie pochłaniają cumy po­
ważne, podatki zaś nie zasilają kas zerządu w utopniu 
ważne, podatki zaś nie zasiaą kas z rządu w ską mi! 
zadawalającym, i Ilu Więc widzimy dotkliwy brak środ­
ków obiegowych.

Zagadnienia tej natury były przedmiotami t<a.i ad 
członków zarządu miejskiego i przedstawieni tan­
ków. W rezultacie postanowiono emisję pożyczki mej- 
skiej i ewentua‘nia bonów. Sfinansowane tych opc 
racy} wzięły podobno na siebie banki warszawsko.

jw^jocześnie na skutek narad przedstawicie'i bmi- 
ków befińskjji z reprezentantami naszych im>:y u j' 
kredytowych, powstał projekt tanin emisyjnego w Wa'- 
szawió.

Czy laki bank powstanie i ewentimhie na jakich 
podstawach gwararcyjmych nie w emy. gdyż sera va 
ta w wstałecznej formie, jak nas objaśni jeden z dy- 
reldorćw bajkowych nie jest przesądzona. Ne wiemy 
luwnież, czy gwarancja projektowanego banku emi­
syjnego pow Partie u nns na miejscu, czy przyjdzie 

zewnątrz, czy będzie w zgodzie w tkonwe.icją ha­
ską i csjy usfawa banku będzie potwierdzona przez 
przyszłą^ traktat pokojowy. Musimy jedi ak ; godz’ć :i? 
na dwie >a'ternatyw'y: aioo będzie to instytucja, ma- 
^ą^a koncesję'na podstawie swoich mniej, 'ub wicccj 
płynnych aktywów na wypuszczenie banknotów w ro­
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dzaju kursujących u nas „Ijariehenskassensdieirićw"!, 
lub też powstanie bank, mający absolutne zabezpiecze­
nie. Tertium non datur.

Odezwa niemiecka z Wilna.
Do ludności miasta Wilna!
Niemieckie siły zbrojne wygnały wojsko rosyjskie 

z obszaru polskiego miasta Wilna i w^kroczyłj do tego 
sławetnego i pełnego tradycji grodu.

Był on zawsze perłą w sławnem Królestwie Pol- 
śkiem. Królestwo to zaprzyjaźnione jest z narodem nie­
mieckim. Wojsko niemieckie gorąco wspćłczuje z lu­
dnością polską, wystawioną na takie ciężko próby.

Z oburzeniem spcgąda wojsko niemieckie na bru­
talne i haniebne czyny, dokonywane w imieniu wła­
dzy rosyjskiej nad ludnością cierpiącą i jej mieniem 
Konieczne jest podać do wiadomości powszechnej, że 
wsi płonąoe dokoła oświetlają czyny rosyjskie. Siły 
zbrojne niemieckie pragną dołożyć starań ku ulżeniu 
ludności polskiej ciężarów narzuconej im wojny. Tak 
też i w Wilnie Zajęcie powszedni i wszelka praca 
spokojna ludności znajdą poparcie. Dbałość o bezpie­
czeństwo i piecza o porządek i spokój w mieście, 
powinny pozostać w doświadczonych rękaćh dotych­
czasowej zwierzchności miejskiej.

Jedynie w razie zakłóceń porządku, których nie 
będzie w możności ta zwierzchność opanować, będę 
uważał się za zmuszonego do udzielenia pomocy 
zbrojnej.

Oczekujemy od zamiłowania do porządku i spo­
koju obywateli miasta Wilna, że nie przedslięwezmą 
niczego przeciwko władzy Wojskowej niemieckiej i jej 
poszczególnym przedstawicielom. Ustawy wojenne gro­
żą za czyny podobne ciężkiemi karami, do kary śmieni 
włącznie Pragnąłbym w Wilnie władzy karnej nie 
śtosować. i i .

Niech Bóg błogosławi Polskę. Hrabia Pfeif.
Wilno, 18. września 1915 r.

Afera w Sosnowce.
Kilka miesięcy temu, na jednem z posiedzeń już 

dawno rozwiązanej Rady miejskiej m. Sosnowca, przy 
omawianju sprawy szkoły realnej, której uczniowie 
wówczas strejkowali, jeden z radców nfiejsktdh pod­
niósł drażliwą ikwestyę persona'u nauczycielsktego i sto­
sunków w tej szkole.

'Uczniowie domagali się w sposób stanowczy za­
sadniczych zmian w programie wykładów. Kością n e- 
zgody było domaganie się ze strony uczniów — pol­
skiego języka wykładowego d’a wszystkich przedmio­
tów ; młodzież solidarnie przedstawiła sw^e życzeń a 
dyrekcyi w formie jak najprzyzwoitszej petycyi, mo­
tywując takie stanowisko prosto i logiczne: jesteśmy 
Polakami, mamy zatem prawo do ojczystego języka. 
Na'eżało oczekiwać, iż ówczesny dyrektor szko'y real­
nej, pastor Uthke, słusznym warunkom uczniów za­
dość uczyni. Petentom jednak dano odpowie'!? nad­
spodziewanie wyraźną, że są uczniami rośyjsk ej rzą­
dowej szkoły, a na zmiany programowe, względnie 
ustępstwa na rzecz języka polskiego dyrekcja nie po­
zwoli.

Stanowisko dyrektora w rzeczonej sprawie go­
rąco popierali rauczyciele A. K. i B. Ak Z rezuych 
i wiarygodnych zeznań uczniów, grono zairtferesowa- 
rjych osób dowiedziało się, iż trzej wymienieni pa­

nowie Zwracali się w czasie strejku do uczniów z ka- 
tegorycznem wyjaśnieniem, iż ci, przemawiając w ich 
obecności w klasie i w czasie pauzy po polsku, ubliżają 
powadze szkoły i jej rąuc ycietom. 2ądai usiln e, aóy 
do niióh w obrębie szkoły po polsku nie mówić

Ten ostatni motyw zniewolił właśnie pewnego 
radcę miejskiego ra wspomniałem wyŁaj penarnem 
posiedzeniu Rady miejskiej do publicznego napiętno­
wania rusyfikatorskich pedagogów, Jadhowującjćh się 
w stosunku do ludności polskiej prowokacyjnie.

Szkoła rea'na, rozsadnik rusyfikacyjng, już dawno 
przestała istnieć. Strejkującą młodzieżą zajęły się za­
rządy szkół handlowych 'w Będzinie i Sosnowcu.

* Atoli z kronikarskich notatek pisemka sosnowic- 
kiego dowiadujemy się, iz w Sosnowcu powstała no­
wa szkoła realna z „programem poprzednim, lecz Wy­
kładowym językiem po'skim“. Oczywiście wywiesza się 
modny szyldzik reklamowy „z językiem wykładowym 
po'śkim“. Do person.alu nauczycielskiego nowej „pol- 
skiei" szkoły należą owi wspomniani tr ?j panowe.

Przy no^ej sZko’e rea'nei '^ '‘ałs u*”'O " ■1/' ' a- 
da pedagogiczna i rada opiekuńcza, w skład której 
wchodzi kilka znanych o^oM^oś-t C’q i" *• 
ków tych rad, angażując swoje nazwi-ko w te i r 
sięwziędu, nie miał możności sprawdzić wartości mo­
ralnej owych 3 pedagogów? Sądzimy, że rdda opie­
kuńcza, w dobrze zrozumianym własnym interesie, ij- 
sunie to zło, które razi, jeż?’i chce brać na siebte od­
powiedzialność za oddaną jej pieczy młodzież

Pierwszym warunkiem nateżjtego funkeyonowania 
szkoły realnej jest natychmiastowe usunięcie nieodpo­
wiednich i skompromitowanych osób. *

Drugim1 warunkiem będzie zastosowanie s ę do 
wskazań Warszawskiego Wydziału Oświecenia, to jest 
zupełne usunięcie języka rosyjskiego, jako osobnego 
przedmiotu.

Drobne wiadomości.
Otwarcie uniwersytetu i politechniki w Warszawie. 

»Dziennik Polski« donosi ze źródła kompetentnego, że tru­
dności, które połączone były z otwarciem uniwersytetu i 
politechniki warszawskiej, zostały usunięte, tak, że rozpo­
częcie nauki w. tych uczelniach rozpocznic się już w po­
czątkach listopada.

Teatr niemiecki w Warszawie. »Gazeta Poranna* do­
nosi, że w Warszawie ma powstać teatr niemiecki. Przed­
siębiorca Weisfeld zwrócił się do władz niemieckich o wy­
danie mu na to pozwolenia.

^Frankfurter Zeitung* donosi z Poznania, iż zastępcą 
prezydenta policyi w Warszawce został mianowany adwo­
kat poznański, Jraczewski.

Nadzór nad szkołami. Inspektor szkolny Daczko z Tu­
choli.'powołany został na inspektora szkol warszawskich.

Cenzura. Dla • pism warszawskich zaprowadzona zo­
stała obecnie cenzura prewencyjna, czyli że pisma winne 
być odtąd przysyłane cenzurze przed wyjściem numerów.

Gpiantowane dorty. bładze niemieckie zgodziły się na 
splantcwanie dwóch tortów' Aleksego i Włodzimierza przy 
kolei nadwiślańskiej. ‘Zarząd miasta' zamierza urządzić tam 
park publiczny, co zapewni p-racę dość znacznej liczbie ro­
botników. Postanowiono też splantować place w Kole,, po­
przednio przeznaczone na rzeźnie.

Trzecie pi^mo- żargonowe zaczęło wychodzić w War­
szawie p. t. śWarszaucr "Tageb!att«. Jako redaktor i wy­
dawca figuruje Lejzor Kahan, poprzdnio wydawca łódzkie-
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Ratusz w Tarnowie.

go "Lodzer Volksblatt«. W ogłoszeniu redakcyjnem czy­
tamy, że pismo to będzie redagowane w »czystym, jasnym 
i dla wszystkich zrozumiałym jgzyku«,

Emigracya ludności robotniczej. Biuro pośrednictwa 
pracy, Dojazd 9, w ciągu ubiegłego tygodnia wysiało 104 
osób do fabryk niemieckich i 57 do kopalń niemieckich, ra­
zem 161 osób.

Ogółem dotychczas wysiano za granicę za pośredni­
ctwem tegoż biura 4.780 osób.

Przeniesienie gubernii z Kielc do Lublina, Z wojennej 
kwatery prasowej donoszą: C. i k. generalna gubernia 
wojskowa w Polsce przeniosła miejsce swego urzędowania 
z Kielc do L ublina.

W adminisiracyi niemieckiej w Królestwie. Pisma po­
znańskie donoszą: Do administracyi cywilnej w Królestwie 
Polskicm powołano przewodniczącego partyi narodowo- 
liberalnej w Sejmie saskim, dyrektora sądu ziemiańskiego, 
Ucttnera, i byłego posła parlamentarnego, radcę sądo­
wego dra łleinzcgo. Podpułkownika v. Treskowa z Byd­
goszczy mianowano komendantem Wilna. Sędziego Henry- 
chowskiego z Gniezna powołano do administracyi cywil­
nej w Lodzi. Radcę pocztowaego Bittlinskiego powołano 
do urzędu pocztowego w Warszawie.

Odbudowa mostu ks. Józefa Poniatowskiego w War­
szawie. Pisma warszawskie donoszą: Firma Rudzki oświad­
czyła wobec zarządu miasta Warszawy gotowmść odbudo­
wania mostu ks. Józefa kosztem 1,000.000 rubli. Według 
obliczenia firmy, sam koszt usunięcia filarów i tragarzy 
wyniesie 150.000 rubli.

Przyłączenie przedmieść. Do sprawy przyłączenia 
przedmieść wyłonioną została specyalna komisya, do któ- 
rrj, pod przewodnictwem radcy prawnego p. Władysława 
Kasprzyckiego weszli: z ramienia Rady miejskiej p. Edward 
Zienkowski i z ramienia Komitetu obywatelskiego p. Hen­
ryk Konic, którzy wraz z delegatami przedmieść odbywają 
w tej ważnej dla miasta i jego okolic sprawie narady.

Ponieważ zasadniczo zdecydowanie tej sprwy zależy 
w pewnym stopniu od władz niemieckich, na razie do czasu 
urzędowego jej uregulowania postanowiono przyjąć przed­
mieścia pod opiekę Komitetu obywatelskiego m. Warsza­
wy i zrównać je ze stolicą pod względem zarządzeń sani­
tarnych, bezpieczeństwa publicznego, zaprowiantowania 
i opieki filantropijno-spolecznej. W tym celu w Komitecie 
obywatelskim miasta Warszawy ześrodkowane być mają 

sprawy przedmieść, dotyczące stanu zdrowotnego, straży 
obywatelskiej, dostarczania chleba i pomocy filantropijnej, 
do których reformowania kooptewani będą w poszczegól­
nych sckcyach Komitetu przedstawiciele przedmieść.

W ten sposób pod opiekuńcze skrzydła stołecznej or- 
ganizacyi obywatelskiej, przybywa około 250.000 ludności 
przedmieść.

Niezależnie od takiego prowizorycznego załatwienia 
tej sprawy, komisya, pod przewodnictwem radcy Kasprzyc­
kiego, zbiera materyaly dotyczące strony faktycznej podję­
tego projektu Wielkiej Warszawy celem prawnego jego 
rozstrzygnięcia. Sprawa cała znajduje się na dobrej drodze.

Przy oslatcczncm jej rozstrzygnięciu przeprowadzona 
zostanie sprawa uregulowania granic, a raczej zaokrągla­
nie ich, gdzie tego wzgląd na przyszły rozwój Wielkiej 
Warszawy będzie wymagał. Pierwotny plan Wielkiej War­
szawy o tyle dziś uledz może zmianie, że po faktycznem 
objęciu granicami miasta teryteryum osadniczego miejskie­
go (zabudowanego i zamieszkałego przez ludność związa­
ną z miastem) można będzie według wszelkiego prawdo­
podobieństwa zaokrąglić zygzakowatą linię graniczną przez 
przylącznie do niej terytoryów, dawniej nietykalnych ze 
względu na zastrzeżenia władz wojskowych rosyjskich, 
które w pewnych kierunkach tamowały naturalny rozwój 
przedmieść i samej Warszawy.

Liga pomocy szkolnej. W gronie osób, zajmujących się 
pracą oświatową, powzięło myśl założenia »Ligi pomocy 
szkolnej«, która weźmie sobie za zadanie organizacyę po 
domach prywatnych małych kompletów dzieci dła nauki 
szkolnej. Szereg płatnych nauczycielek »Ligi pomocy szkol- 
nej« będzie udzielał dzieciom nauki. W ten sposób zapo­
biegnie się brakom, wypływającym z niedostatecznej ilości 
szkół miejskich, których w Warszawie jest 142.

Wiadomości z Wilna. »Riecz« donosi, że ze wszystkich 
kościołów w Wilnie zdjęli Moskale dzwony, nie oszczę­
dzając nawet wysoce pamiątkowych dzwonów z Ostrej 
Bramy. Są to w swoim rodzaju kolosy. Jeden z nich waży 
623, drugi 450 funtów. — Uciekając, zabrali ze sobą Ro- 
syanie pomniki Puszkina, Katarzyny II., Murawiewa i in­
ne. — Wszystkie pisma rosyjskie przestały wychodzić. 
W miejsce »Kurycra Litewskiego* jest wydawany »Maly 
Kmyer«. — Wskutek ogromnej ilości zbiegów, właściciele 
furmanek robili doskonałe interesy. Za furmankę z Wilna 
do Mińska płacono 160 do 250 rubli.

Oficerowie austryaccy na pasterunku obserwacyjnym 
na Wołyniu
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Na starym gruncie.
Powieść

19) przez
M, Febroniusza.

To ona, p. prezesowa, wyglądała bardzo dobrze 
gdy z pomocą ramienia p. Romana wydostała się z po­
wozu i stanęła przed otwartą bramą, wiodącą do tro- 
śdeniCkiego kościoła. Chór dziadów, widząc ją w ca­
łej wspaniałości surowych fularów z mnósiiwem mo­
dnych węzłów i 'koronek, ozwał się pobożnym jękiem 
o grosze, obiecując wyprosić jej za to wszystkie łą­
ki Boga, aż do korony niebieskiej, gdy boa tymczasem 
spojrzała przez bramę ku kościołowi wiodącą i uj­
rzała po za nią p. Różę, która przy rozdawaniu jał­
mużny zatrzymana, była ledwie na pół drogi do miej- 
sac, na pół drogi do ich wspólnego celu, tak, że idąc 
musiały się spotkać ze sobą i dla prezesowej było to 
coś, jak zobaczenie bardzo przykrej maiy. Mogła była 
d'a uniknięcia uiemłego jej, szczególnie w obecnej 
chwilis potkania, zatrzymać się i rzucić garść miedzia­
ków proszącemu biedactwu, coby było pozwoliło p. 
Róży Wejść spokojnie do kościoła, i zna azłszg lam 
jakie miejsce poboczne, klęknąć i modlić się tak może 
że oczy tych dwóch sąsiadek nie byłyby spotkały się 
nawet z sobą, a’e p. prezesowa nie mależała do rzędu 
osób, które wolą ciszej, niż głośniej przesuwać się 
przez pewne przesmyki żyda. Nie... ją na widok tj 
biednej siwowłosej kobiety, w Wyświeconej, zrudzia- 
łej mantyli starej, zjął gniew, który podnieciło może 
i uczucie jakiegoś pomieszania.

— Trzeba raz skończyć z tą niedorzeczną dwu­
znacznością — rzekła sobie nagle i zwróciła się do 
Wandjj:

— Viens, fillette... — zawołała niby w szczegól­
niej dobrym humorze i wzięła ją krótko pod rękę.

— Pan będziesz tworzył straż tylną — dodała 
z 'uśmiechem, zwracając się do p. Romana. — Powie­
rzam panu mą parasolkę.

Przekroczyła bramę, tizymając mociip Wandę, któ­
ra też poznała p. Michałową. Szła ona dość powoli; 
nie była tu już dawno i używała niejako widoku, któ­

rego pragnęła. Wszystko bgło jej tu miłe, jak zwykle

Sztab Eksc. Heidebrecka na Wołyniu.

Cerkiew rosyjska w okolicv Dubm, służąca obecnie jako 
magazyn żywi ości.

miejsca dobrze znajome, a nieog ąda.ie już czas jakiś.
Zbliżała się właśnie do drzwi kościelnych, szeroko 

otwartych i ukazujących wrętrze kośc.oła pełne ludzi, 
ukazujących w głębi ostatniej wielki ołtarz, cały ja­
śniejący od światła zapalonego, bo ksiądz miał się wła­
śnie ukazać. Chłopiec w białej komeszce i dźw.gu- 
jąąj mszał, już się wysunął z zakrystyi i stał dumnie 
wyczekując minuty, gdy miał po; ignąć za sznur od 
dzwonka przy drzwiach zawieszonego i, oznajmiwszy 
wejście kapłana, posunąć się za nim. Pani Róża objęła 
to wszystko okiem, którego spojrzenie zawisło po­
bożnie na gorejącym od światła ołtarzu i już zaczęła 
modlić się wzrokiem, gdy naraz uczuła, że się ktoś 
ostro i szorstko koło niej ociera, mija ją, nie obej­
rzawszy się nawet i nag.e ujrzała prezesową, Ktcra 
prowadziła obok siebie Wandę i wciągnęła ją natych­
miast 'we drzwi kościoła.

Pardon, — ozwał się teraz poza nią glos, niby 
grzeczny, przecież pan z małą składaną parasolką ko­
biecą w ręku, też nieba rdzo grzecznie, bo dość nie­
cierpliwie ją wyminął, aby pospieszyć za uchodzącymi 
mu w tłum paniami

Pani Róża uczuła niewymowny żal i smutek w 
sercu, nie z tego już powodu, że ją, 'ubogo, w wy- 
szarżane suknie odziana, ludzie, którym jest spieszno, 
potrącają ją po drodze. Ją potrciła dawna i Ibliska 
znajoma, a potrąciła dlatego, że zawadzała jej nie na 
tej tylko drdze, na której przy dobrej wól! mogły się 
były spokojnie wyminąć.

Wiedziała, że w niej spychano gniewnie co innego: 
pamięć jej dalekiego syna, która przeszkadzało.

Usiłowała nie rozpłakać się z żaA(, z goryczyt, z u- 
czucia opuszczenia w starości swej samotnej, i zdo­
łała wymódz to na sobie. Cofnęła się nawet od tych 
wielkich drzwi, przez które byłaby weszła jeszcze przed 
chwilą, jakoś uroczyście, świątecznie, majce przed sobą 
ołtarz tak pałający blaskami jasnemi, jak gdyby to był 
przedsionek tego Pana, do którego ona cisnęła się ze 
swą prośbą. Poszła pokornie poszukać bocznego wej­
ścia, pokornie się niem wsunęła, s wa kobiecina w sta­
rci manjynowej mantyli, której (dziwnem jest to bie­
dne serce ludzkie I) zaczęła się nagle wstydzić.
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Raz pierwszy dgarn^o ją to uczucie smutne; raz 

pierwszy od czasu jej biedy, jej zubożenia, zawsty­
dziła go się, jak winy. Zachwiało sjję w irtiej coś — 
w niej, biedaczce poniżonej 1.. i

Ale łaskawym' trafem losu, zaraz przy owych bo­
cznych drzwiach, któremi weszła, poznała ją baba ja­
kaś, uczciwa baba wiejska, i pchnąwszy kułakiem pa­
robków, których plecy niur przed idącą czyniły, 'krzy­
knęła im do ucha, aby puścili panią ż 'Rudawscy.

— Tani, pod amboną, jest jak raz ławeczka pusta 
i niech tam wielmożna pani sada... — objaśniła ją — 
Posesorka z Krzyżan tylko-co ztanitąd wyszła i je­
szcze nikt nie wlazł... Niechno wielmożna pani ino 
idzie, bo się tam kto wtłoczy.

Ludzie ją znali — i ją i jej biedę, i jej dobroć dla 
swego ludu, więc chętnie śpieszono jej z posługą. Nie- 
tylko ów stary kupiec z miasteczka nazywał ją imością, 
którą do rany przyłożyć można: jej słodka natura 
dobrej kobiety przykładała się do niejednej rany ludz­
kiej, a nigdy nie rozjątrzyła żadnej: nigdy ne posy­
pała jej żrącym1 żarem pogardy człowieka i zyskała 
też sobie serca tej rzeszy ubogiej, która dotrzymała 
jej może najwierniej przyjaźni swej uczciwy. Pi ży­
tem każdy co zna wieś i lud wiejski, wie to doskonalej 
jak chiop czuje litość szczerą i niekłamaną nad lo­
sem podupadłego, zubożałego szlachcica, takiego zwła­
szcza, o którym' się mówi, że jest pan, z panów. Zacho­
wawcą ón jest, arystokratą na swój sposób: nowych 
ludzi nie lubi, mało im ufa, drwi szczególniej, gdy ch?ą 
dąć dumnie.

Widzita go — mówi — podrzeźmając ruchy wy­
niosłe i jest to rys charakteru ludowego ogólny, po­
wtarzający się wszędzie i niezawsze nawet druge po­
kolenie świeżo zbogaconych wkupi się w łaskę ludu 
wiejskiego. Pokrzywdzony, lub w ludzkiej swej go­
dności urażony przez szlachcica, spa'i on go, mścić 
się nlr nim będzie nieraz okrutnie, a'e to co innego: ra­
chunek inny między swoimi. Speku'ant z miasta, zpa- 
roszony propinator i tym podobny człowiek, jest mu 
solą w oku i czuje się upokorzonym, skoro musi mu 
u'egać, gdy szlachcic' wczoraj zągonowg, który dziś 
do koła fortuny się dorwał, już sobie aprobatę jego 
zyskuje, jeżeli tylko majątek ów został zaróbioty ucz­
ciwie i bez krzywdy ludzkiej. A ponieważ panów na 
otaczała więc ich sympatya ogólna. Nie wyłączało to 
wypasania im łąk i rozbierana płotów gdzie się dało, 
niemiłosiernego cięc a lasów, a’e to co lanego: w wie­
śniaku pokutuje jeszcze jakieś komunistyczne pojęcie 
starego opola, które przedstawia im wieś i ta poczci­
wa baba, która się na opiekunkę p. 'Róży obrała, nie 
była wca'e wyjątkowo uczuciową osobą.

A żgnijcie tam iudzi, niech wielmożną panią pod 
ambonę przepuszczą — dodała parobkom, od któiych 
rozpoczęła pierwsze torowanie drogi dla pani ruda- 
wickiej — żgnijcie tam... —• i tak poszło aż do końca. 
Ten, co stał w tyle, mówił to łym, ido byli na przedzie, 
a ci, co to usłyszeli, .powtarzali jak hasło, aż się pani 
Róża do maleńkiej ławeczki pod amboną dosla!a bez­
piecznie. właśnie kroczył do niej ktoś, jakiś wójt z o- 
ko'icy, ale zobaczywszy p. Michałową, cofnął się i tyl­
ko jej jeszcze drzwiczki na haczyk zewnątr«eam'knięte 
otworzył, bo wysoki był i łatwiej mu to przyszło.

Ona siadła, jak biedna gołębica strudzona, pod­
niosła oczy na ołtarz i poczęła się skarżyć Bogu; że 
już jej bardzo ciężko, bardzo ciężko na Świecie bez o- 
parda, bez podpory...

Nie wiedziała prawie, jak. i kiedy woAjWa odpra­
wioną została. Gdy ludzie zaczęli się podnos.ic na e- 
wangelię ostatnią, wstała i ona: podniosła oczy przed 
chwilą na książkę do nabożeństwa spuszczone, gdy 
wtem spostrzegła zbliżającą się ku sobie p. Wandę. 
Szła środkiem1 kościoła, śliczna, choć nieoc blada i u- 
śmiechnęła się do niej miłym, słodkpn uśmiechem, aż 
dostawszy się do ławeczki, schyliła się i pocałowała 
rękę, którą p. Michałowa na drzwiczkach ławki wła­
śnie oparła. >

Ręka była uwolniona z rękawiczki i ona, pochyla­
jąc się, przycisnęła do niej piękne swe usta, do pąką 
róży podobne — purpurowe, a w tej chwili bardzo go­
rące. Pocałowały one rękę starej matki drogiego jej 
człowieka pocałunkiem córki i nic więęlej do tego nie 
dodając, prócz spojrzenia miłości pełnio, p. Wanda 
zawróciła się w tył, i po tern tkliwem powitaniu po­
szła tak, jak przyszła, przeprowadzona oczyma tłu­
mu, który patrzył Ciekawie.

— A to ją czci, jak matuś rodzoną — mówiły 
dziewczęta wiejskie, łokciami się trącając

— A to uczciwa i wierna panna — powtarzał 
jakitaki między Wyższą, już nieco sferą dworskich i dro­
bnej szlachty, która tu zaludnia niemal pół powiatu.

- ■ Vćens — rzekła jej sucho p. prezesowa, która 
przez ten czas już 'wytłumaczyła p. Romanowi, kto 
to jest ta siwa imość w ławeczce pod amboną.

— Sąsiadka nasza, zubożała i bezdzietna, którą 
się Wandziunia z prawdziwie Chrześcijańską miłością 
bliźniego zajmuje mówiła, usiłując nadać głosowi 
swemu ton miodowo słodki.

Prezesowa zaprosiła p. Romana do Porzecza na 
obiad, więc odesłał konie do domu i zajął miejsce w 
jej powozie na przedzie. Był w dobrym humorze, był 
wesoły i rozmowny, widocznie zaczyna! być już za­
kochanym i czuł się zadowolonym, że znajduje się o- 
bok Wandy, że ją ma na przeciwko siebie, choć ona 
milczała niemal całą drogę. Ale nie widać było na 
njej żadnego wzruszenia; przeciwnie, była jakaś spo­
kojna spokojna i poważna, co dawało jej pewną 
fizyognomię nową, nowy i niezwykły Wdzięk. P. Ro­
man zdawał się ulegać jej urokowi, oczy jego nie 
opuszczały jej, lecz ona przyjmowała i to spokojnie 
Gdy mówił do niej wręcz, odpowiadała mu łagodnie 
i taką została, powróciwszy już do domu. Prezesowa 
lękała się czegoś wręcz przeciwnego. Po tern, co za­
szło w kościele, lękała się ze strony Wandy bolesnego 
rozdrażnienia, rozżalenia ciężkiego i dziwiła się, że 
go nie znajduje. Wanda wg zwała ją niejako, idąc pod 
oczyma całego tłumu całować rękę Róży; lecz ona, 
rozgniewana w najwyższym stopniu, nazywająca to zu­
chwalstwem i manifestacyą, mniej była tern zadziwio­
ną, niż nagłym spokojem i łagodną cichością Wandy.

— Pomiarkowała się — mówiła sobie i była rada 
ze zwycięstwa. Przyg’ądałasię też p. Romanowi, jak- 
gdyby widziała go po raz pierwszy i obseiwacye za­
kończyła uwagą, że jest bardzo przystojny i elegancki 
— że jest panicz, co też mogło się przyłożyć do zmia­
ny,'którą nazywała w Wandzie rozumem i poczuciem 
się do obowiązku.

Nie myślała o tern, a może nie znała teg? stanu 
ducha, że postanowienie, powzięte już ostateczni da- 
je ludziom1 uciszenie się w sobiż i spokój, jak gdyby 
przybicia już do portu. Póki namyślamy się jeszcze, 
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pety rwiemy się w sobie niespokojnie; serce jeszcze 
się targuje, lęka się, argumentuje ze sobą, ale gdy raz 
zapadnie wyrok, by.e tylko był szczerym i niepowierz- 
chownie powzięłym na odczepkę bijącym się w nas my- 
s om, następu,® spokćj. Atoże to być rozstanie się z na­
dzieją szczęścia; może to być ukazująca się nam przed 
oczyma droga życia pusta i samotna, którą mamy j.tż 
iść aż do końca i wtedy możemy się siać śmier.e.ióe 
smutnymi, ale stajemy się mimo to spokojnymi.

Gdy p. Wanda wróciła w kościele do ławki p. preze­
sowej, miała na twarzy rumieńce gorące, oczy jej bły­
szczały, postać cala tchnęła wzruszeniem krwi, silnie 
pulsującej w żyłach. Choć już ciotka wyszła z ławki 
i stała tylko obok z p. Romanem, oczekując na nirj, 
ona weszła tam jeszcze, przyklękła, sdigliła głowę, 
jak ktoś, który modli się z wielkiem skupieniem du­
cha ale trwało to bardzo niedługo, ledwo minut 
parę. Bo modlitwa była krotką:

■ Ojcze niebieski — mówiła w sobie ■ - ja sierota, 
nieinająca na ziemi nikogo do pomocy )i rady, od- 
daję się pod Twą opiekę. Los mnie postawił między 
dworna obowiązkami i muszę złamać jeden, ale Ty 
widzisz, że nie z egoizmu ,i niż z samowoli. Musia- 
łant wybierać j teraz wołam do Ciebie wspieraj 
mnie

Podnjcsła się, spojrzała ku gerze, nie na cłlarz na­
wet, ale wyżej, pod strop, już będący ponad nirn, jak- 
gdyby tam kędyś szukała Boga oczyma, w których per­
liła się łezka. Spojrzała, ofa.ła szybko tę perełkę, aby 
nie spadła na pokaz wzroku ludzkiego i wyszła ż 
ławki — spokojna.

Szybko rozrządziła swoim losem: pod silnem ude­
rzeniem serca, ale niezawsze namysł długi przynosi 
radę najlepszą Szła, szła po ścieżce dług ej, a wąz- 
kiej, aż doszła do jej kresu i zwrócić się gdzieś mu- 
siała, a gdy to nastąpiło, weszło jej w serce uspoko­
jenie. Rumieńce, któremi pałały jej lica, zniknęły; o- 
czy, błyszczące jak gwiazdy, przysłoniły się powie­
kami. Odpoczywała po wysiłku odbytym, a uczncid, 
że zrobić już to może, usposabiało ją łagodnie. Łago­
dnym był jej głos, gdy opowiadała p. Romanowi, ła­
godnym był nawet, gdy mówiła do ciotki. Mało jadła, 
mało mówiła, ale tak wyglądała tylko, jak gdyby po 
wycieczce porannej zmęczona była trochę. .

Przecież, gdy 'w jakiś czas po obiadzie p. Roman 
prosił ją, aby śpiewała, odmówiła mu. Odmówiła z 
pewną stanowczością. Gdy, prosząc jeszcze; chclał ją 
wziąć za rękę, cofnęła ją. Nie zarumieniła się ani tro­
chę, ale rękę cofnęła. I Wtedy nie przesta'a być spo­
kojną, ale twarz miała jeszcze poważniejszą. Ciotki 
nie było między nimi, wyszła może umyślnie, aby ich 
zostawić we dwoje tylko, a było to już około szó­
stej godziny popołudniu. Drzwi na balkon ogrodowy 
stały szeroko otwarte; powietrze było już ne gorące, 
ale- bardzo ciepłe i wraz z nietn płynęły do pokoju 
wonie kwiatów, których było przed balonem właśnie 
mnćzlwo wielkie. Ptaki nie rozpoczęty jeszcze przed­
wieczornego świergotu, była w kolo ta jeszcze zwy­
kła cisza dni letnich, dzięki której, głos śpiewającej 
byłby się rozlegał bardzo dźwięcznie, ale ona odmó- 
u .ła.

Przepraszam pana — rzekła ale nie jestem u- 
snosobiona do śpiewu.

I rękę cofnęła Nie była widać usposobioną i do 
tego, aby spoczęła ona w Błoni p. Romana.-

- Dlaczego? — zapytał nieborak zawiedzony. —. 
Nie czujesz się pani przy głosie w taki piękny dzień?

- Tak — odparła i wyszła na ganek, a naturalnie 
i on za nią. Chciałby był zapytać: d'aczego nie czuje 
cię i na chęci, aby jej ręka dotknęła jego ręki, aby 
spoczęła w niej na jeden uścisk, ale byłyby to już Wy­
raźne oświadczyny, których jeszcze nie cłidał. już za­
czynał ran kocnac, ze nie urmał się już trzymać na mo­
cnej wodzy, że się zdradzał ciągle, ale nie przestał 
,eszcze spokojnie na to, że miłość zwyciężyć może 
rachubę, a przynajmniej zdradzić się, pomimo rachu­
by. - Pani na mnie nie łaskawa — rzeki jej na bal­
konie, stojąc przy niej. Pochylił się ku niej lekko.

OI nie — odparła Wanda z prostotą — nie mam 
uic przeciwko panu i dlaczego miałabym być nieła- 
skawą?

A ćwiła prawdę Ten człowiek nie zrobił jej n!c 
Zzłegi Złe, jakie ją mogło spotkać z jego powodu;, 
rie było jego winą. By! niedawnym przybyszem w o- 
iolicy, nie znał wca’e stosunków i zapewne nie wie­
dział jej historyi, bo nieraz w rozmowite okazywało 
się, że wogó'e nie zna historyi sąsiedzkiej. Nie mo- 
głago obwiniać, a to usposobienie łagodne przyszło 
jej głównie z chwilą, gdy go się już i' obawiać prze­
stała. Miała teraz pewność, że potrafi dać sobie radę., 
ti nie było w niej tej małoduszności, aby się gniewać 
na niewinne zawady na drodze jej życia. Kamienie 
ićżn.2 muszą się znajdować na drogach ludzkich, a 
d^czegożby ona miała być tak wybarna przez los, 
aby nie zetknąć się nigdy z ni-emf? Ludzie padają o 
nie nieraz, rozbijają głowę, lub serce, lecz ona już 
sobie znalazła sposób, aby się z nią tak nie stało. Na 
kamień nie gniewa się nigdy człowiek rozsądny, na­
wet wtedy, kiedy urazi sobie o niego nogę, i jeżeli 
miała w sercu ża;, to do wujenki. Ta znała historgę jej 
życia, znąła jego obowiązki i chćala ją doprowadzić 
do złamanja ich, do niej więc odnosiło się chle uczu­
cie bólu, jaki miała w sercu Na p. Romana nie była rie- 
łaskawą, jak mu powiedziała z wielkim spokojem. 
Gdyby nie był miał w sercu tego, co złamtąd bija do 
głowy, byłby spostrzegł, że ten pokój biednej dziew­
czyny nie wróżył mu nic dobrego, ale to zaczadze­
nie narkotyki^) rtjiłośd, którego już doświadczać za- 
tteyndł, odbierało mu bystrość natmalną, a ona która 
to spostrzegła, powiedziała sobie, że powinna postą­
pić z nim uczciwie. Ne mogła mu powiedzieć.:

— Kochać cię n,ie mogę... Nie byłabym w sianie., po­
kochać cię i wtedy nawet, gdybym miała wolne, 
ponieważ pomiędzy mną i tobą niema tej nici sym­
patycznej, która serca wiąże..^

Byłoby to z jej strony nieiylko ekscentryczną o- 
ryginalnością, ktoraby obrażała, więc do urazy do­
prowadzić mogła, ale istniał inny, odpowedniejszg spo­
sób ostrzeżenia człowieka nieświadomego prawdy, że 
między nią i nim stoi przeszkoda niezwyciężona.

To postanowiła zrobić, korzystając z chwili, gdy 
są sami, a na tym balkonie, na którym nieraz stawała 
tak, jak teraz z nim, jedno obok drugiego z człowiekiem 
drogim jej jak życie, przyjść jej to mogło łatwiej, niż 
gdziekclw.ek indziej. Spojrzała przez ukWecony tiaw- 
i ik w głąb zielonego zacisza i lekko westchnęła.

— Co. tu dla mnie jest wspomnień — rzekła gip­
sem, który lekko drżał pod rzeczywistem wziusze- 
riem tego wszystkiego, co sobie przywołała na mysi 

co tu ję^t d'a mnie- wspomnień i słodkich i okru­
tnych...

C. jż żg le pani może mieć wspomnienia okru­
tne? odparł Rxnan trochę zadziwiony.
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Arc. Karot Franciszek Józef odbywa przegląd wojsk na froncie

Rosyjscy jeńcy pchają samochód przez bagna za Brześciem Litewskim.

Austryacka kawalerya w pogotowiu do ataku pod Trembowlą

Jego stosunki z kobietami były 
głównie salonowe. Miał dwie sio­
stry, ale te poszły za mąż w czasie, 
gdy był zagranicą. Odjechał je mto- 
dcmi dziewczętami, wychowancmi 
podobnie, jak i on, w atmosferze, w 
której się tak ubiegano o pański 
szyk, że serca były wzięte w mocne 
powijaki i doprowadzone do tego 
regularnego bicia, które nie popu­
szcza żadnej ekscentryczności roz­
marzania się, upajania się uczuciem. 
Urobiono je na dwie eleganckie sa­
lonowe panny, wydano je za ludzi z 
podobnej sfery, wyznaczono im po­
sag, oparty na wartości wiosek, po­
łożonych w Gostyńskiem, gdy jemu, 
ze względu na nazwisko, przezna­
czono dobra dziedziczne rodziny w 
powiecie Kobryńskim, i brat tak nie 
rozmawiał z niemi nigdy o żadnych 
sentymentach, jak nic rozmawiał o 
nich nigdy z żadną kobietą, kić.ad y 
mu odtworzyła serce szczere i - 
wiła z nimi poważnie. Sam też nie 
kochał nigdy. W salonie romanso­
wał trochę, ale leciuchno; poza sa­
lonem bawił się wesoło i raz tylko 
spotkał pewną Angielkę, która go 
zajęła więcej i dla której uczul ccś, 
co byleby się mogło stać miłością, 
gdyby okoliczności były pozwoliły 
na to. Panna była trochę oryginalna, 
ale bardzo szlachetna, mówiła nie­
raz o uczuciach kobiety żywo i go­
rąco, przecież nic okazywała mu ża­
dnej takiej sympatyi, z której może 
powstać miłość. Był tylko skłonnym 
pokochać się, a jego życie nie byle­
by straciło na tern, gdyby to była 
rawet miłość, nicdoprowadzająca do 
ołtarza, ale błękitne oczy miss Lydyi 
patrzyły na niego zupełnie oboję­
tnie, więc iskra miłości nie zapaliła 
mu się w sercu. Przytem byli ze so­
bą niedługo, jakieś dni kilka, a on 
jeszcze wtedy żenić się nie myślą!, 
ze zaś nigdy entuzyastą nie był, 
więc czar błękitnych oczu pociąga! 
go za sobą, aby jak motyl krążył 
kolo tej jasności, mogącej opalić mu 
skrzydła.

Teraz dopiero przyszła na nie­
go ta godzina, bo istnieje ona dla 
każdego człowieka, który nie jest śli­
makiem. Wybija ona nawet dla istot 
zimnych i egoistycznych i dla tych 
ludzi bez zapału, przychodzi ona 
zwykle późno, tak, jak to było u nie­
go. Dzieje się podobnie i dla pew­
nych natur bardzo wybrednych; te 
noszą w duszy ideał miłości, jak ja­
kiś klejnot drogocenny, a jest to dla 
nich skarb, którego nie mogą oddać 
łatwo i ci są to najczęściej ludzie 
nieszczęśliwi, bo kochają raz na ży­
cie, a niezawsze dotrzymuje ono o-
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bietnic swoich. Przecież nieszczę­
śliwszymi jeszcze są pewni entuzya- 
ści o łatwym i żywo wybuchającym 
zapale, bo ci nawet przy wielkiej 
szlachetności uczuć mogą zmarno­
wać silę kochania na ogień fajerwer­
kowy, a potem smutni i rozżaleni o- 
glądają się z goryczą na życie; ale 
Wanda nie należała bynajmniej do 
rzędu tych. Mieściła się raczej w 
kategoryi pierwszej, tylko los dal jej 
to szczęście, że spotkała się młodo z 
człowiekiem, który móg! obudzić w 
niej miłość starczącą na cale życie 
i zapełniającą całe serce — miłość 
wierną, miłość przecież skazaną na 
próby długie i ciężkie.

I tej to kobiety, która nosiła ją 
w sercu już lat pięć, cicho, żałośnie 
pogrzebaną, zapytał p. Roman z po­
dziwem: czy w życiu jej mogą się 
ryć wspomnienia okrutne? a oczy 

jej zapełniły się nagle Izami. Nie 
chciafa tego, nie życzyła sobie tego 

postanowiła tylko powiedzieć mi 
spokojnie i krótko: że serce jej już 
wolnem nic jest, że jest już związana 
słowem tak świętem, jak gdyby wy­
mówiła je na stopniach ołtarza — 
diciala ostrzedz go jedynie i uchro­
nić od zawodu; ale stało się inaczej. 
Wzruszona, podniecona może wido­
kiem tego ogrodu, zatopionego w ci­
szy i w falach ciepłego czerwcowe­
go powietrza, wypowiedziała mu hi- 
steryg miłości swojej żywo, gorąco, 
czasem tłumiąc łzy, czasem dając się 
unosić uczuciu. Nie opowiadała dłu­
go, ale to właśnie skoncentrowanie 
się dawało jej słowom silę wielką.

Fan Roman, zrazu zmieszany i 
wzruszony do pewnego stopnia, za­
czął zwolna doznawać uczucia przy­
krego, uczucia wielkiej, prawie na­
miętnej zazdrości.

— Miałaś pani słuszność, u- 
trzymując, że w życiu twojem są 
smutne i niemiłe wspomnienia — 
rzeki głosem, w którym usiłował nic 
okazać doznanego podrażnienia — 
ale na szczęście jest to już prze­
szłość i daleka. Nie powinnaś pani 
przypominać sobie tego, co natural­
nie boli cię i zadaje cierpienia.

— Nie przypominam sobie, 
bom nie zapomniała nigdy — od­
parła Wanda z powagą smutną. — 
To też dla mnie nic jest bynajmniej 
przeszłością; to teraźniejszość moja.

Pan Roman podniósł głowę z 
pewną żywością.

— Ach! — rzekł — pani upa­
jasz się wspomnieniami romantycz­
nie, bo żyjesz na wsi tej zapadłej i 
bez odpowiedniego otoczenia. To 
zwykła kara takiego zamknięcia się, 
odosobnienia takiego...

(Ranni żołnierze po walkach pod Łuckiem oczekują na brzegu lasu na podwody.

Nasze wojska przy budowie mostu na Dniestrze.

Rosyjskie dzieci w obozie naszych wojsk proszą o Chleb.
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Na granicy Serbii.l

— A cóż to jest ten świat, który mam w kolo? — 
zapytała, patrząc mu w oczy. — To mój świat natu­
ralny, bom się wśród niego urodziła: to są moje obo­
wiązki i... miłości moje.,.. f

— No, tak... — odparł p. Roman, nie chcąc podraż­
nić wręcz uczuć Wandy, które też mógł był nazwać 
romantycznemu bo romantycznem było u niego wszy­
stko, co się' nie wywodziło potrzebą., lub korzyścią 
materialną — no, tak... Pani pojmujesz bardzo ideal­
nie obowiązki swoje, ale daruj, że ci powfem: nie 
znasz życia... ■ /

Znam... znam miłość i cierpienie, więc znam 
życie... ( i 1 1 ’ d ’

Z jego stron poetycznych i pozwól mi pani 
powiedzieć: książkowych. Dużo czytałaś i to głównie 
autorów naszych, którzy są poniekąd wszyscy sen- 
tymentalni... l ! I i ■ i i U

Wanda patrzyła na niego uważnie i zadała so­
bie pytanie: czy ten człowiek nie jest twardym e- 
goistą? I | 1 I ' । I 4 ! ' t!

Nigdy nie pociągało ją do niego nic szczególniej 
przychylnego', ale, jak wogćle większość kobiet, które 
same ziemi nie są, nie sądziła go zbyt surowo. Uwa­
żała go za jedną z tych natur przeciętnych, ktcre się 
urąbią ją według wpływów otoczenia i myśala nieraz, 
że będzie usiłowała oddziaływać na'niego, zwłaszcza 
w kierunku stosunków wsi, do ludu. Widziała, że kil­
kakrotnie dał dość sutą jałmużnę biednemu, raz na­
wet w Wilnje ujął ją tern, że. Wysypawszy sobie na 
rękę co miał drobnych w portmonetce, oddal to starej 
babinje z pewną dobrocią, jak się jej zdawało, choć 
mógł to być ■ tylko ten wyższy polor dobrego .wy­
chowania, który ściera pewne ostre kaaty natury ludz- 

" kiej i przez który młody panicz, dający, jałmużnę w o- 
bećności kobiety, nie ciska jej z góry ,ż pychą takiego 

pospolitego synka obywatelskiego, którego maluje sia­
rę przysłowie: „Znaj pana po cholewach'*... Pan Ro­
man wysypał sobie pieniądze na rękę dlatego, aby 
zobaczyć, czy nie zadużo na jałmużnę, a podał je 
z tą przyzwoitą układnością, do której form1 nawykł. 
Kto wie, czy n^e byłbg minąt proszącej staruszki, gdy­
by Wanda nie była zatrzymała się, aby jej coś dać. Dał 
więc i on„ dał tak, jak wypadało, a gdy stara, zoba­
czywszy kilka srebrnych pieniążków, objęła go za nogi, 
powiedział jej z pewną niecierpliwością, ktcrą też o- 
gładziło tylko dobre wychowanie:

. — No... n.o... dajcie temu pokój, matko^..
Mówił „wy“, mówił „matko": bo był ze wsi, gdzie 

wszyscy już, wyjąwszy chyba jakiegoś rozpanoszonego 
pisarka, tak mówią, lub za młodych lat p. Romana tak 
mówili do ludzi starych. Obdarowaną babina była o- 
dzianą w suknie wiejskie j jemu pamięć mimowoli do 
ust przyniosła wyrażenie, do którego nawykł, i tak 
było z njm w wielu rzeczach. Pewne formy wychowa­
nia wypolerowały powierzchnię.

Było też i mimowolne mięknięcie natury jego w o- 
bec«|Ości kobiety, dla której czuł już od początku Coś, 
jak zapowiedź miłości, jej obecność sprawiła mu przy­
jemność i jak są takie zwierzęta, drapieżne nawet, 
które lubiąc muzykę, łagodnieją przy jej dźwiękach 5 
pozwalają wtedy zbliżyć się bezkarnie do siebie, tak 
on mięknął do pewnego stopnia w obecności Wandy. 
Może n,awet byłby uległ pewnemu uszlachetniającemu 
wpływowi kobiety szlachetnej, gdyby jej serce było 
obdarzyło go wzajemnością. Niejedna ostra i twarda 
natura egoisty ulepszyła się w ten sposób, podniosła 
choć trochę nad poziom swój dawny, pod działaniem 
miłości i Wanda mogła mieć pewne złudzeń’a wzg’ę- 
dem tego człowieka, przedewśzystkiem samolubnego, 
który dotąd przedstawiał jej się tak, że doszła do tej 
rozmowy — tych zwierzeń, które uważała sonie zą 
obowiązek.

Przerwało je w sam czas zjawienie się prezesowej. 
Spojrzała na siostrzenicę uważnie i spostrzegł, że ro­
zmowa, na którą zostawiła p. Romanowi blisko go­
dzinę czasu, nie by{ą pbojętną i sucho prowadzoną 
Wanda ’ miała jeszcze w oczach pewien blask, rniala 
w rysach coś, co zostawia po sobie przebyte Wzrusze­
nie, i uwierzyła, jak dobremu początkowi. Przypusz­
czała, a nawet była tego pewną, że Wanda nie zaraz
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i niełatwo podda się wpływom, kto remi postanowiła ją 
odsączyć, ale wierzyła w swoją zręczność. Ta godzina, 
„którą przepędziła samotnie, nie została zmarnowaną. 
Układała różne projektu, różne sposoby działania na 
siostrzenicę.

Pon,ieważ konie p. Romana przyszły właśnie i słu­
żący dał mu o tem zn,ać, on powstał, aby się pożegnać. 
Nie zatrzymywała go, bo była ciekawą., jak pożegna 
się z n,im Wanda i uczuła się tryumfującą, ujrzawszy!, 
że podała mu rękę spokojnie i spokojnie, a- nawet! 
z pewną dobrocią powiedziała mu:

— Do zobaczenia..,
Ostatnie jej spostrzeżenie nad p. Romanem nie było 

jeszcze ustalonym. To coś, co przy ostatniej wymia­
nie słów zraziło ją więdej W jego wzroku, niż w sło­
wach, wytłćmaczyła sobie jej dobroć uczucie zawodu 
serdecznego. Wiedziała, oo to jest kochać i tracić tu- 
kochanje swoje, więc pobłażliwą była.

— Do widzenia... — rzekła mu też nie zimnym 
i n.ie cierpkim' głosem.

Teraz, kiedy już wiedział, że mu wzajemną być 
n,ie może, teraz, kiedy już nie narażała go na zawód, 
mogła go pożegnąć dobrotliwie i przyjaźnie.

li. r*
Pan Roman Iwradał do domu w bardzo złym hu­

morze. Ukłuty w serce i silnie podrażniony w miło­
ści własnej, mówił sobie, że nie powinien już nigdy 
wraidać do Po rzeczą ,bo panna była źle wychowanąf 
egzaltowaną, a ów wiemy „romans" z jakiśm ubogim 
szlachetną, obrażał go. Nie było też w niej nic szcze­
gólnego. o co byłoby warto łamać sobie głowę... 
Tylko oczy i figura, tylko trochę więcej dobrego tonu, 
niż u innych panien tego zapadłego kąta...

Ale, dowodząc sobie tego i lustrując urodę Wandy • 
przedstawiając sobie te oczy, które wilgotne od łezl 
podnosiły się na niego niedawno pełne smutku, tkli­
wości i słodyczy — tę kibić gibką i wysmukłą, układ 
razem królewny i najwdzięczniejsezgo, pełnego spo­
kojnej prostoty dziewczęcia, które ogarnąć ramieniem 
i przycisnąć sobie do piersi, byłoby znaleźć zię w raju, 
p. Roman uczuł w sercu silnie tam gotującą mu się mi­
łość. Słońce zachodziło właśnie; do Kalinowa jechało 
się lasami staremi i on raz pierwszy w życiu uczuł się 
poetą i zaczął prawie marzyć, patrzył w dal leśną, 
jak gdyby z pomiędzy prostych, wysokich kolumn pni

Wilno z okolicą.

Żołnierze w maskach ochronnych przed gazami Pującymi.

sosnowych miała mu się ukazać Wanda i spojrzeć na 
niego łagodnie, skinąć rączką swą mała, a on by wtedy 
bez namysłu, szalenie, jak pierwszy lepszy chudopa- 
chotek wyskoczył z powozu i szedł za niąŁ szecił cho­
ciażby ną kraj świata, o nic się ijuź z nią nie targując, nie 
zarzucając jej njc...

W głębi las był podszyty zaroślami różnemi: lesz­
czyną, trzmieliną, po której chmizl rzucał swoje fe- 
stony, tworząc samorodne altany, a ognista kula sło­
neczna, zapadła właśnie poza temi gęszczami, i po­
wietrze stawało się całe różowe od tej łuny zachodu, 
prziejęte aromatami ziół leśnych, które wydobywała ro­
są. P. Roman wrócił też do domu w stanie, jakiego nie 
doświadczał jeszcze nigdy.

Przechodził z pokoju do pokoju swego obszernego, 
pustego dworu; a z Ikażdej zacieni, które tworzył mrok, 
zbliżającego się już wieczoru, wychodziła do niego 
Wan,da, występowała tęsknota serdeczna, to też on, 
który zaraz za wrotami porzeckiego dziedzińca po­
wiedział sobie, że zapewne nie wrćtt tu już nigdyt 
wrócił przecież bardzo niedługo — za kilka dni.

Kiedy już tracąc panowanie nad sobą, zaczął wcho­
dzić w ugodę z przemożną siłą, której raz pierwszy 
ulegał, powiedział sobie, że przyjmując wiejską modę 
wizytowania się w święta, pojedae do Porzecza nie 
prędzej, aż w niedzielę. Ale było to We Wtorek, więc 
od widzenia Wandy oddzielało go całe dni pięć i (nie 
wytrzymał...

Przyjechał w sobotę, i już dość późno, bo do o- 
statniej chwili walczył ze sobą, aż naraz uległ cze­
muś,_ czego nje chciał sobie określać.

— Cóż u licha... — zawołał prawie głośno, zry­
wając się od biurka, do którego siadł dla przejrzenia 
jakichś rachunków gospodarskich czyż jestem pa­
robkiem, któremu nie wolno-ruszyć się z miejsca, póki
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Car Wszechros^yi ze swoim adjutantem. Bułgarski następca tronu Borys.

Król Ferdynand bułgarski.
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Niepomyślność broni rosyjskiej wywołała zmiany w gabinecie rosyjskim. Także 
pozycya Goremykina jest zachwianą. Na rycinie tej przedstawiony jest moment, gdy 
przemawia on prezd odjazdem z Petersburga do swoich zwolenników na dworcu

Wilno.
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Czyszczenie karabinów w okopach pod Wilnem-

nie odrobi pańszczyzny?... I dla czego mani się kwa­
sić Iw domu, dla śmiesznych względów polilykś wiej­
skiej, abym nie wygadał na konkurenta? Człowiek 
nie jest wilk i potrzebuje towarzystwa, a to jest je­
dyny dom przyzwoity w okolicy.

Tam wszędzie indziej, bogdaj czy w dzień po­
wszedni nie Chodzą w łapciach... — dodał sobie z hu­
morem, kłamanym d’a samego siebie i zadzwonił. Ka­
zał zaorzeaać.

W godzinę polem zna’azł się w Porzezzu i zastał 
Wandę samą. P. prezesowa, kobieta pod każdym wzg'ę- 
dem praktyczna, gospodarowała na kilku folwarkach 
tak sprężyście, jak mężczyzna. Miała kałamaszkę nie­
dużą, którą dojeżdżała wszędzie, gdzie jej obecność 
była potrzebną i teraz właśnie znakowała się na po­
lach Porzeckiej Wólki, które podorywano i karciła bar­
dzo estrem słowem ekonoma, którego sen błogi zmo­
rzył pod olszowym krzakiem.

Co to sobie Wasan myś i, że możne darmo chleb 
mej jeść!.., mówiła surowo w chwil, jgdy p. Roman 
wchodził do pierwszego pokoju porzeckiego dworu.

W’ sobotę nikt na wsi gości się mśe spodziewa, chyba 
by to był ktoś z powiatu za interesem urzędowym 
Rano służba pofroterowala wszystkie pokoje, dotarte 
do najmniejszego pyłku kurzu, na każdym snrzęcie j 
gzymsie, a teraz stary Jan, lokaj jeszcze z 'kawaler­
skich czasów nieboszczyka prezesa, wzięty niegdyś do 
kredensu na służbę wiejski chłopak z Porzeczysezk, 
a teraz coś w rodzą<u marszałka domu, przeracho- 
wuwał srebro w kredensie i nikt nie słyszał, gdy pan 
ż Kalinowa za-echał, bo stangret, trzymający się No­
wożytnego obyczaju z bata nie palnął i z możliwą 
cichością zajechał po żwirem wysypanej drodze przed 
stajnie a p. Roman n:e zastawszy nikogo w sierpach, 
rewnież bez hałasu drzwi pierwszego pokoju otwo­
rzył i posunął sto da’ej, gdy s!a!ąc na progu drugiej ko- 
nwahj bawia'n«jo pokoju, po za którym był do­
piero saon, ujrzał Wandę samotną.

Rijła w skromnem. domowem ubraniu: w bluzce 
z białego perkato w drobny rzut muszek czarnych, 
uieta w pasie szeroką czarną wstążką. Siedziała ma 
nizkiej otomance, którą sobie ku otwartym drzwiom 
balkonowym prrgsunęła; ręce, z których wysunęła się 
jakaś robola, frywolity, snute dla cioci na kołnierzyk, 

czy czepek, opadły, jej na kolana, a wyraz głębokiego 
smutku i jakby żalu do życia, Ż2 było tak ciężkiem i 
tak trudnem do znoszenia, odbijał się w regularnych, 
delikatnych rysach dziewiczych, i p. Roman zatrzymał 
się na miejscu, przykuty urokiem tego widzenia.

A mógł mu się przygadać do woli, mógł patrzeć 
i tonąć wzrokiem w tych wdziękach, w tej urodzie szla­
chetnej, które go oczarowały za pierwszem spojrze­
niem i nie przestawały czarować nawet wtedy, gdy 
przeciwko niej bluźnił.

Ach! nietylko oczy, nietylko kibić, która teraz uło­
żyła się w linie jakieś lemwego znużenia, opuszczenia 
smutnego, nie mniej przecież, a może więcej niż kiedy 
powabne, wszystko było piękności najczystszej, ś icz- 
gości najwdzięczniejszej. Usta: małe, pe’ne, podobne 
do pęku granatu, który ma się rozchylić, owal twarzy 
tok na obrazku, któryby przedstawiał Monnę Lizę. nó- 
żeczka drobna, jak u dziecka, wychylająca się z pod 
sukni — wszystko tworzyło taką całość, że poe-a 
mógłby był nagłe uklęknąć przed nią i zawołać: o! 
najcudowniejsza!...

P. Roman gotów był prawie postąpić tak samo, a e 
Wanda podniosła w tej chwili z kolan opuszczoną ro­
botę i on uczuł, że nie wypada mu pozostać dłużej 
tak zaczatongm, tak pod’ądającym ji skrycie. Posunął 
się krokiem naprzód i ona go zobaczyła, podnoste s'ę.

On szędł ku niei już też z upa:ają.ego wrażeTa o- 
chłodnięty, znowu e'egaucki, młody panicz, a'e nie megł 
wytrzymać długo w tej ro’i. Za młody ibył ra to i miłość 
zaczynała burzyć w nim coraz więcej szarce nietylko sn- 
lonowych nawyknień. Nic ieszCze nie wiedział na pe- 
wre o stopniu adoptacyi Wandy przez preze^ową. a e 
też i nie pamiętał o tern nic w tej chwi'i zanomma5, 
o wszystkiem prócz tego, że Wanda była piękną, aż 
do tego stopnia, że stracił d'a niej głowę.

Óra nie okazała mu niczem niezadowo’enia, z po­
wodu, iż go widzi, bo też to, co czute, nie by'o n eza- 
dowoleniem, ale raczej smutkiem.

cl Ach! — pomyśteła — d‘adzego on tu znów jest, 
pomimo tego, co mu powiedziała?

Zaczęła przypuszczać, że ten człowiek już ją może 
kocha i tak krąży w koło niej, jak molg! koto płomienia;, 
więc ogarnął ją wyrzut sumienia, że przemówiła za 
późno. Niedoświadczona, nie wiedztoła, że właśnie to 
jej wyznanie, które ją tyto kosztowało, podnieciło h- 
czude p. Romana, ze |e rozdmuchało z iskry, która 
inaczei nie byłaby może zapa’ite się pbmeniem. albo 
nie tak prędko i nie tak silnie. Kobieta kocha inaczej, 
niż mężczyzna — kobieta, jeżeli nie jest zatotn^ąu 
kocha wtedy, kiedy Bóg spuści jej miłość w serce 
i kodia tak, na iaką moc urzuca ja s toć.'Mężczyznę 
ieże'i to przypadkiem1 nie poeta — rozogniają, rozna- 
mietniają przeszkody; obojętność spotkania, i d a ego 
to kobiety zimne, a zręczne, które wiedzą o tern i u- 
mieia grać na strunach uczuć męskich, bywają kochane 
pajsitoiej, najnamiętniej, a najwięcej zawiedzbmych, roz­
dartych serc niewieścich kry je się w piersiach tych, 
których miłość jest najgłębszą i najsta'szą najszla- 
chetnieiszą. bo bez przynęt umiejętnego odpychania i 
przywabiania.

Wanda, nieświadoma tego: za wysoka, za czysta, 
aby się znała na tej sztuce przebiegtoj, omyhfa się 
i sorowadziła to właśni^ czego się lękała, czego chwata 
uniknąć...

* Pan Roman był upojony jej widokiem, aż do zawroW 
głowy. Potrzeba mu było komecznie choć dotykać Czc' 
goś, co należało do niej i ustawicznie brał w rękę to 
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książkę, ktćra leżała na stoliku otwarta, więc była 
przed chwilą Czytana, to robotę, ktćrą odłożyła na 
bok, gdy gość wszedł, a ktćra zdawała się tchnąć 
wonią heliotropćw, których bukiecik miała upięty przy- 
staniku bluzki. Rozmawiali przy tem o rzeczach naj­
obojętniejszych, o deszczu i pogodzie, o prajpuszcza*- 
nuch urodzajach, a doszli z tego powodu nieobecności 
prezesowej w domu, do bytności w Porzeczgszkach. 
P. Roman pytał i odpowiadał, a oczy jego błądziły 
nieustannie koło Wandy; patrzą]ł na jej włosy, na bu­
kiecik kwiatów, ną suknię, która spływała w drace- 
ryach pięknych i wdzięcznych, a ręge bawiły się kfęb- 
kiem bawełny, którą zwijał i rozwijał, aż ona Wca'2 
niewesoła, wca'e wizycie jego nierada, rozsmlala dę 
mimowolnie:

Co pan robi z moją bawełną? — zawołała. 
Pop'ątasz ją pan, na nierozplątalną...

Czy przy tym uśmiechu, który słodką jej twarz 
rozjaśnił, ukazała mu się cudniejszą, niż kędy, czy ta 
ręka, ktćra wyciągała się ku njemu po kłębek nic", 
stanęła mu nagle na takiej zdradzie, pokusy nieprze­
zwyciężonej, że nie mógł przeprzeć pragnienia ujęć a 
iej w swoje ręce — 'wstał, bawełnę na stoliku położyć 
a'c za to jej obie ręce pochwycił:
z\' Panno Wando! — zawołał cisnąc te 'biedne, drźą- 
ie' rączki w swoich dłoniach gorących ja tak ko­
cham, że mimo wszystkiego, coś powiedziała, milczeć 
nie mogę...

Kocham i n.a wszystko s:ę ważę... Kocham, jak 
nikt nie kochał nigdy silniej... — powtarzał, rąk jej 
uje puszczając i czyniąc ją w ten sposób niewo!nicią, 
zmuszoną stać pod ogniem jego spojrzeń.

Za^kujoną była, przestraszoną nawet w suosób 
bardzo bolesny. Rzecz spadła na mą tak niespodzie­
wanie, przedstawiła się w takiej formie namiętnej, z? 
oblewał ją rumieniec, że drżała, jakgdyby ten czło­
wiek, mówiący jej słowa tak gwałtowne, mógł ją po­
rwać i zabrać sobie.

Pan Roman był wcale nie brzydki; czarnowłosy, 
płci białej i rumianej, pociągłej, dość regularnych ry­
sów twarzy, z czarną, lekko fryzującą się brodą, orał 
przytem duże oczy piwne, które teraz paliły ją ja­
kimś ogniem płowym, gdy on sam zbladł silnie ze 
wzruszenia, z namiętności, U ludzi jego natury m łość, 
jeżeli jest drażnioną myślą o nie wzajemności, o kjmś 
stojącym jej na drodze, wybucha prawie zatvsze tak 
gwałtownie, bezwzględnie, ho płomień, który się w 
niej pa'i, jest egoistyczny. Gdyby między nim a Wan­
dą nie było tej przeszkody, która ich dzie'iła, a któ*ą 
ona stawiała, jak mur nieprzebity, uczucie jego byłoby 
się objawiło w formie bardzo g’adkiej i salonowej 
byłby jej powiedział, że ją kocha, biorąc ja delikatnie 
za rękę i ściskając zaledwie jej paluszki. Byłby ó- 
świadczył się prezesowej podobnie, z powagą spokojną, 
tr ymaiąc się form przyjętych i Wanda może dopiero 
kiedyś, będąc już żoną, byłaby się dowiedziała, co to 
natura dzika, gdy podrażnioną zostanie, mieszka w tej 
piersi, pod gorsem koszu’! szytej w Paryżu i zawsze 
iak śnieg białej, zawsze bez zarzutu gładkiej.

Teraz prze'ękła go się prawie, ale trwało to za­
ledwie moment jeden. Oczy, które spuściła pod jego 
pa'ącym ją wzrokiem, podniosły dę na niego, jak gdyby 
smutne i zadziwione, a lekki ruch w tył sprawrł, że 
P- Roman puścił jej ręce, które cofnęła z godnością już 
spokojną.

Rosyjscy uchodźc Żydowscy powracają do swych siedzib

Jestem bardzo zmartwiona, jestem batdzo do­
tknięta tem, tom od pana usłyszała - rzekła głosem 
tak powanżyni i smutnym, jak były oczy. — ćw- 
łam z panem otwarcie, iak panny w moim iwieku rzadko 
mówią. Kosztowało mnie io wiele, bom musiala się­
gnąć do głębi serca i, otwierając je przed panem1, do­
tknąć bolesnej jego rany, przecież uczyniłam to wszy­
stko, aby nie była kiedy między nami chwila, jaką 
przebyłam... Liczyłam, że mi jej pan, osczędzisz...

Ciąg dalszy nastąpi.

Anti-inteligent.
Wojenna humoreska.

Napisał 
(LESŁAW P.) 

(Dalszy ciąg)
Powadze burmistrza przyszły z piomoją żor.a, dora­

dzając mu iść przed pułkownika nie w butach, ale 
w szty blatach, na które Moskale nie łakomią się wcale.

Wzdychając, zaczął pan burmistrz naciągać na non 
szryblety i nakazawszy dcm pozamykać, wyruszył, po­
przedzany przez aktora do magisuatu.

W kuryi dobCzyckiej urzędował pułkowi ik losyjs! i, 
który nie. zdawał sobie sprawy z profanacyi wszyst­
kich dotychczasowych świętości dobczyżkićh. Na bur­
mistrza wsiadł z góry i giozil mu szubienicą, jeśli 
na przyszłość nie będzie prędzej puebie.al nogami, 
gdy pułkownik go wzywa, co go lak Oburzy’o, iż oc< u 
wybałuszył na gwałtownika i nie mógł słowa ugm’e? 
w ustach. Rozumiał, że wojna i Moska’e muszą na jakiś 
czas osłabić jego powagę, a’e nie przypuszczał nawet!, 
żeby jego osoba mogła zostać znieważona przez „ty' 
L przez szubienicę. To ,,tszczególnie dotknęło do 
żywego i obudziło w r im śpiące dotychczas pierwiast­
ki opozycyjne, choćby nawet miał stanąć przed suchą 
wierzbą, bo byli świadkowie jego znieważenia, którzy 
kiedyś rozgłaszać będą, że burmistrz zniósł spokojni? 
„ty“, nazwanie miasta Dobczyc porą a ich głowy 

sołtysem. Nie tak strasznym jest dzik, giy zębem 
grozi wilkom, nie tak straszną jest teściowa, gdy w o- 
bronie Córki miską wali w łeb zjęcia, jak .strasznym 
był burmistrz nrasta Dobczyc, który postanowił sobie: 
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albo śmierć twoja, albo moja, a łyki niech pamiętają, 
kogo mieli burmistrzem.

— Przedewszystkiem wbij sobie w łepetę moskiew­
ska stupajko — zaczął z 'tragicznym spokojem pan 
burmistrz — że Dobczyce są miastem, że jego głowa 
nie jest sołtysem, ale burmistrzem i że ja, burmistrz 
miasta, nie jestem żaden „ty", ale pan burmistrz! — 
Yerstanden?

Zbledli obywatele miasta Dobczyc, przytomni tej 
niezwykłej scenie w historgi m eszcząństwa polskiego, 
a pan Wa'as zaczął już nawet wyobrażać sobie siebie 
jako burmistrza dobczyckiego.

Moskal zdumiał się, tak mu Zaimponowała cywilną 
odwaga łyka, Co jednak nie przeszkodziło mu za- 
krzyknąć na kozaków i wsypać głowie (o i'e to można 
nazwać głową?) autonomii dobczyckiej 10 nahajów.

Pan tiados ani żipnął; prawdopodobnie było to 
zasługą dobrego odżywiania i jego tlegmahjczneao tem­
peramentu. Spokój jego miał w sobie naprawdę coś 
uroczystego; pan burmistrz czuł, że godność jego u- 
cierpiałaby, gd y by oka zał ból, lub ^niew. Był dumną 
ofiarą knuta, świadomą powagi chwili i losów mia­
sta, którego był reprezentantem;

Do dziś dnia wspomina tę chwilę i żałuje, że in­
teligenci nie widnieli go wtedy, a nabraliby zupełnie 
innego zdania o godności staniu mieszczańskiego.

A tymczasem pułkownik w steku ordynarny Tl stow 
i epitetów wyrażał swe oburzenie na obywateli dob- 
czydkich, którzy pozwolili i pomogli sałdatom unić się 
mimo jego zakazu. Wprawdzto Moska! wiedział, że to 
przekroczenie stało się nieza‘eżnie od 'woli mieszczan, 
gdyż właśnie przybiegł ze skargą pan asesor, że ko­
zacy obrabowah go, upili się i wyrządzają breweryef, 
ale taka właśnie była jego metoda, mająca na ce’u na­
bicie mu kabzy.

— Za przekroczenie mego zakazu — za^ończT 
pułkownik — macie mi do iutra wieczora złożyć 1000 
koron, albo spalę tę norę. Paszoł won!

Burmistrz postanowił go nie prosić, gduż byłoby 
to poniżemem jego osoby i be-owocie n. Wieść gmńi- 
na rozniosła mż po Galicji niewzruszoność Aloskali 
na tym punkcie.

Po auduencyi schronili się potentat dobczymj w 
Cymbrze pohcyirej, skąd Wysłali polryanta no reszte 
radnych; przerażeni posdhodztM się i uchwa'i!i po 10 
koron kontrybucji na każdy dom, a liczyli, że około 
100 domów jest w stanie złożyć tę ofiarę na ołtarzu 
miasta.

Przygnębienie i smutek padły na Dobczyce, ?e ifkt 
tak nie cierpiał, iak burmistrz. Gdubg był kiedy w 
Krakowie i widział pomn/k Mickiewicza na rynku, zro­
zumiałby, co to znaczy cieroieć za mi^ionw. ale (ban 
Gados Czuł Xvśtręt do doświadczanej geografii. a Wy­
prawy do miasta powiatowego uważał za podróż do 
Ameryki.

(Ciąg dalśzv nastąpi)

Korrespondencva Pedekcyi.
P. Lesław P. Oczekujemy niecierpliwie dokończenia. Ą mo- 

żeby coś ^fachowego* z dziedziny filologii, tub lingwistyki? Po­
zdrowienia od redaktora, patrz ostatnia strona.

Pi K. L. w Krakowie. Wysłaliśmy pod wskazanym adresem.- 
f P. Julia P. w Sanoku. Prosimy o dokładniejszy opis.

PAWEŁ STAŚKO
Śmierć Legionisty.

Pani Waleryi Słanowskiej poświęcam.
...Tam zrom granatu rozdarł mu pierś młodą, 
Jak nieraz piorun targa krzepkie drzewo...! 
Pod dębem runął W bagno z rdzawą wodą... 
Bezsłownym .kurczem ból skrzywił mu wargi 
I jak kadzidło nie zemsty, ni skargi 
Krwawych się piersi zadymiło trzewo...

I słońce gasło — 1 jego źrenice...
Mgła nieprześniwą je kryła zasłoną 
I promień jeszcze całował to nee, 
Które przed chwilą, jako Znicze święte 
Ojczyzn^ ntocą gorzało natchnioną!

I zgasło słońce... Napołj przymknięte 
Oczy żołnierza jakbg gna’y jeszcze 
Za oną zorzą, co ostatnie dechy 
Wzięła mu z sobą z posocznej krwi gardła 
1 dygocącej językowej wiechy...

Jakby przeczucie ciężarne, złowieszcze 
W onej się chwili rozlało wokoło, 
Jakgdyby duchy tych dwu słońc się śćmiły 
Właśnie...!.

I groza do ziemi przywarła 
Niby to niebo, co blask jeszcze więzi. — 

Liść się dębowy oderwał z gałęzi
I spadł na krwawe bohatera Czoło, 
laik zapóźniony laur do... mogiły, 
A!bo-!i cichy, nie majony wieniec 
Zdobiąc krzepnący na twarzy rumieniec.. 
Jakoby duszy uchodzącej skrzydło 
Z rozdartej piersi wznosiło się mglistą 
Parą" ofiarne, prześwięte kadzidło... 
Niby zniszczenie kojarzone czystą 
Duszą prawnuka, co słowa z kołyski 
Brał po snuściźnie i w tatozmah spiżu 
Skuwał od dziecka, aż ono się śnienie 
W Czyn przemocarzy orędzie ś'ąc błyski; 
Póki ramiona na Ojczyzny krzyżu 
Nie spoirzą nag:ef'.. a z kurhannej leży 
Nie wstanie Polska nowa — Wyzwolenie! — 

Jak długich błagań ścdha głos pacierzy, 
Jako mgła bia'a uniosła się w chramy 
Dusza rucerza. by skrzydeł krwawicą 
Objąć Wszedhstwórpy tronowe podnóże!...

Oto my wszyscy z wiekową tęsknicą 
U Twoich stóD się ojcowskich Czołgamy, 
Z tą krwią młodzieńca i ziemią co górze 
Ogniem zaguby, 
Zmiłui ęię. Boże!....

Zaiste 1
My dziś wierzymy, Panie,

, Ze przez Cheruby
Ześlesz nam Zmartwychwstanie, 
W on dzień Swobodny, 
Wierzymy, Chryste!...

O śpij nieznany orle młody 
Strącon z błękitów stalą kuli! 
Niech jeszcze w świeżej cię mogile 
Ta Macierz-Po'ska zbudzi mile, 
Niech cię uściśnie.. pieścić, tuli...

Przerów, 19. sierpnia 1915.
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